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K ończąc nasz a r ty k u ł w  N um erze I5 m Orła, powie­

dzieliśmy : « Pismo nasze p rzed łu ży ło  się nad naszą 
" 'o lę , tow arzysze A lcyatego nic na tem  nie stracą że po­
p ę k a ją * .  Cztery miesiące u p ły w a , a n i e ^ k M K ś m y  
się z d łu g u  zaciągnięlego wobec czy te ln f^S P naS zycli. 
Zbiegi zapew nie się cieszyli, że czy to  w zgląd na cier­
piących po w ięzieniach, czy spraw iedliw a w zgarda, czy 
Wreszcie naturalny w strę t do poruszania plugastw  imie 
polskie hańbiących, w strzym a nas od ścigania nędznik ów. 
Oględność na m ęczeństw o, bodajby z w łasne j w iny po­
chodzące, niew ątpliw ie je s t dla nas św iętym  obow iąz­
kiem i dobrze usłuży  dezerterom , bo wiele ich n ikcze- 
hiności do w yjaśnienia na p rzysz ło ść  pozostać m u s i; 
cle jakko lw iek  silna je s t nasza w zgarda dla zdrajców  
Ojczyzny, jakąko lw iek  boleść czujem y przyznając, że 
c p ś ć  Em igracji polskiej spodliła  się, gdy o s ta tn im i łu­
p i  da ła  p rzy tu łek  i solidarność za ich zbrodnie p rzy ję - 
a> te  m iłość spraw y narodow ej, to  chęć w ysw obodze- 

p c  je j z opieki rów nie niebezpiecznej ja k  m oskiew ska 
•niem iecka, nakazuje pow ściągnąć czu łość  serca, a w o- 
^  o spełn ien ie  pow inności do końca. S pełniam y ja dzi- 
s,aj , a razem  upew niam y publiczność, że w opow iadaniu 
°Pieram y się na św iadectwach naocznych św iadków  i 
'Wtajemniczonych. Położenie nasze względem d eze rte ­
rów naturaln ie daje nam zbyt wiele korzyści, żebyśmy 
Slę mieli uciekać do nakręcania  faktów , domniemy- 
' vari lub przypuszczeń.

Centralizacja przez d ług ie  lata konspirująca z N aro- 
em, jak  to sama g łośno  opow iadała , p rzy  w ykonaniu 

swoich w ielkich planów  najznakom itsze za ję ła  urzędy. 
Alcyato został członkiem  rządu  narodow ego, a rząd  w 
K rakow ie g łów ną k w a te rę  obrać raczy ł. M ierosław ski 
w piął naczelne dow ództw o w Poznańskićm , W ysocki w 
K rakow ie, P ó łk o w n ik  R obiński p rzyw ołany  z poza- 
pbrębu Centralizacji, m ia ł sobie w yznaczoną Galicją a 
ipgo dow ództw o rozciągało się aż na ziemie ruskie, 
fieltm an b y ł ła sk aw  kontentow ać się sekretarstw em  
przy rządzie narodow ym  i k ilka  dni zaczekać na for- 

K w a u t a l  I .

macją rady m inistrów . Darasz za trzy m ał sobie ambasa­
dę w Paryżu, a m ia ł polecenie ciągnąć z Em igracji ludzi 
specjalnych, rozum ie się, po w ypotrzebow aniu cz ło n ­
ków  T ow arzystw a D em okratycznego, k tórzy  naturaln ie 
w szyscy specialni, i takow ych s łać  kolum nam i pod ro z ­
kazy w odzów  tryum fujących i rządu  zbawiciela Polski.

M ierosław ski i Alcyato w yruszyli naprzód i stanęli ua 
oznaczonem  m ie jscu ; pierw szem u szed ł w  pomoc c z ło ­
wiek podrzędny, nic n ierozum iejący w  bałam uctw ach  
T ow arzystw a, ale pośw ięcony żo łn ie rz  — opuścił żonę 
i dzieci, a za pow rotem  nie zna laz ł ani żony, ani wszy­
stk ich  d z ia te k ; drugi zajęty  przygotow aniem  zapow ie­
dzianego ra ju  dla p rzysz łe j Polski, z niecierpliwością 
w yglądał na swego mądrego Sekretarza. I  S ekre tarz  b y ł 
w drodze — tow arzyszyli m u : naczelny w ódz G alicijski, 
s ław ny  M azurkiew icz dzisiejszy członek  Centralizacji i 
dw aj adjutanci m ałego znaczenia. Studenci W rocław scy 
zatrzym ali ich nieco w spiesznym  pochodzie i z dziecin- 
nem w ylaniem  pow itali w ielkich ludzi. Studentów  nie 
godziło  się opuścić gw ałtow nie , bo naprzód , w yłącznie 
na nowern pokoleniu budow ano Polskę i jem u  schlebia­
no, pow tóre, potrzeba b y ło  do końca zostać w iernym  
systemowi Centralizacji, k tó ra  po w szystkie czasy m ia ła  
sobie w łaściw y sposób łow ienia m łodzieży. Gd czasu 
do czasu zdarza ło  się, że studen t w yryw ał się z dom u 
rodzicielskiego i b ieg ł obejrzeć osobliwości paryzkie. 
Do osobliwości należą wody w ersalskie i C entralizacja 
Tow arzystw a. M łodzik  p rze jrza ł się w wodzie i s ta n ą ł 
w kole m ędrków  św iata. Ciekawa to b y ła  operacja : je ­
den podziw iał urodę i w dzięki naturalne, d rug i dobroć 
serca i tęgość charak teru , inny w ysoką przenikliw ość, 
rozum  i wymowę. S tudent w tak i sposób obskoczony, 
zrazu  nie w iedział co się z nim  sta ło , bo m u ciągle 
brzęczały  w  uszach słow a, 'k tó rem i go na progu ojco­
wskim udarow ano : i w Paryżu  z owsa nie zrobią ryżu : 
ale zw olna ośm ielił się, b y ł kon ten t z siebie i ze swoich
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tow arzystw a lokajów , ledw ie że nie g ro z ił w łasnem u 
ojcu. W e W rocław iu  by ło  dużo m łodzieży sposobnej do 
przyjęcia nauk  C entralizacji i je j bohatyrow ie nie mogli 
pom inąć dobrej okazji —  k ilka  dni zm arnotraw ili na 
propagandzie, a chwila w ybuchu gw ałtow nie się zbli­
ża ła .

Nie w iem y jak im  sposobem W ysocki zap ląsa ł się w 
Poznańskie, bo on tam  nie m ia ł nic do roboty, ale przy­
puściw szy, że po trzebny do skom binow ania ogólnego 
ruchu , to  przecież pamiętać b y ł pow inien, że jego miej­
sce b y ło  w  K rakow ie, że A lcyato nic nieznający w woj­
skowości m óg ł napotkać zaw ady i jego przybycia p ra­
gnąć. Dobra kuchnia szlachcica p rzy p ad ła  m u do gustu, 
siedział w ięc i doczekał się zaaresztow ania M ierosła­
w skiego. Dwie Polki znakom ite z patrjo tyzm u przynio­
s ły  mu w iadom ość i s ta ra ły  się w lać w to suche stwo­
rzenie trochę odw agi, ale W ysocki s trac ił g łow ę, rw a ł 
sobie w łosy  i na w szystk ie uw agi, proźby i zaklęcia od­
pow iadał w ykrzyknikiem  : w szystko stracone!

Tu zw racam y uw ągę czytelników  na ważność Poznań­
skiego w  założonyńi ruchu , bo od tego zależy zm ierzenie 
w ielkości zdrady W ysockiego. P row incja ta starej Polski 
najw ięcej posunięta k u  środkow i E uropy , najwięcej 
zbliżona do E m igracji, najpierw ćj też p rzy ję ła  je j na­
tchnienia i w idoki. W szystkie p artje  tam docierały  i zo­
staw iały  ślady swojego przechodu. Samodzielność też 
m iejscowa rozw inęła  się i ca ła  ludność u w ierzy ła  w 
blizkie odrodzenie O jczyzny Polsk i. Zasoby raaterjalne 
b y ły  obfitsze niż gdziekolw iek indziej. Insty tucja  p ruska 
landw erów  zaręczała  dobrych żo łn ierzy  i b ro ń  ro z rzu ­
coną po mnogich punktach praw ie bez straży. Bez P o ­
znańskiego nie b y ło  ruchu  pow szechnego; sama Cen­
tralizacja  zn a ła  to dobrze, gdy swojego najm ędrszego 
officera M ierosław skiego na tym  punkcie staw iała . Kiedy 
ten  ostatni po p ad ł w  ręce nieprzyjaciela, W ysocki, w 
jak iko lw iek  sposób tam  się znajdow ał, zdarzenie to po­
w inien b y ł  uw ażać za n iezm iernie szczęśliwe dla spra­
w y narodow ej, pochwycić natychm iast w szystkie nici i 
zasoby i d z ia łać  energicznie, gw ałtow nie , stracenie bo­
w iem  tego punk tu  gubiło  w szystko. W szystko stracone I 
W ysocki w ykrzyknął, pob ieg ł do spiskow ych, ich p rze­
s tra szy ł i z niemi z ło ż y ł radę i powstanie o d w o ła ł. — 
Zdrada i zdrada dubeltow a została  dokonana, a za nią 
nieszczęścia d ług iem  pociągnęły  się pasm em. Alcyato 
powiada : « jeden z nich (Wysocki) w z ią ł u d z ia ł w sa- 
m ow olnem  odw ołan iu  pow stania w pewnej prow incji i 
zam iast tam  być czynnym  lub  staw ić się na miejscu 
swego przeznaczenia, gdzie do k ie ru n k u  ważnych ope­
racji m ia ł należeć, zna laz ł się w  dzień i w godzinę do 
powstania naznaczone, o kilkadziesiąt m il od teatru  
tych operacji » i gdzie indziej : « w innych okoliczno­
ściach w k ra ju , m iałbym  obow iązek oddać raczej pod 
sąd w ojenny » ;  a my dodajem y, że dla podobnych z ło ­
czyńców sądem  je s t pierw sza lepsza gałąź , a w yrokiem  
p ierw szy lepszy pow róz, byle m ocny. I  rzeczyw iście, 
jak a  w ym ów ka, jak ie  uspraw iedliw ienie może służyć 
W ysockiem u? zn a laz ł się w tak  uroczystem  położeniu , 
o jakiem  człow iek  serca i pośw ięcenia ani naw et m arzyć 
n ie  może, i haniebnie s tch ó rzy ł —  m ógł odbić M iero­
sław skiego, k tóry  w kom panji dw óch tylko żandarm ów  
p rzeb yw ał d rogę z pod G niezna do Poznania, i opuścił 
przyjaciela w  najsm utniejszej doli — nie m ia ł praw a 
nadw erężyć wcześnie i z góry w ydanych rozkazów , bo 
b y ł przeznaczon do ich w ykonania, bo zależał od rządu 
zasiadającego w  K rakow ie, i sam owolnie o d w o ła ł po­
w stanie. Dziś praw i, że jego kom enda b y ła  w  K rakow ie; 
ale k iedy  tak  jest* to poco siedział w  Poznańsk iem ? — 
Cóż b y ło  łatw iejszego, ja,k rzuciw szy się do w alki na 
śm ierć, pchnąć gońca do rząd u , uw iadom ić go o tern co 
zasz ło , i pow ołać naw et do przyśpieszenia ruchu  na

tam tym  punkcie  o parę  dni, bo parę  dni tylko dzie lił0 
spiskowych od um ów ionego term inu  pow stania ? Cz.V 
się b a ł, [żeby nie zab rak ło  żołn ierza w  K rakow ie? al® 
przypadki wcześnie trzeba  by ło  przew idzieć i na każ' 
dym punkcie postaw ić k ilku  i k ilkunastu  sposobnych d° 
w ojny; to  b y ło  nie trudno  — Em igracja sk ład a  się 1 
dobrze zasłużonych żo łn ie rzy . — W reszcie zmierzanie 
H eltm ana, M azurkiew icza i dwóch adjutantów  k u  K ra ' 
kow u , b y ło  mu wiadome — byli to w ojskow i. Eeltm an 
s łu ż y ł w  w ojsku m oskiew skiem , w  roku  1831 popadł 
w  ręce polskie jak o  jen iec w ojenny, przysięgi na wier­
ność Carowi z łam ać nie chcia ł, do wojska polskiego nie 
w szed ł, i dopiero za granicą zosta ł Polakiem , ale nie 
mniej z professji b y ł żo łn ierzem . W praw dzie , do dziś 
dnia znajdują się ludzie, co w patrjo tyzm  zpolszczone- 
go Moskala nie w ierzą i na każde w spom nienie tego na­
zw iska boleśnie ram ionam i ruszają, ale W ysocki ufał 
mu i m óg ł liczyć, że w gw ałtow nej po trzeb ie  będzie 
zastąpiony. W ysocki tedy zd rad z ił spraw ę narodow ą < 
tysiące synów  Polski w yda ł na pastw ę nieprzyjacielowi-

W  naturalnym  biegu rzeczy , gdy cz łow ieka  strach 
ogarnie, rozum u i uczucia honoru pozbaw i, zostawia 
mu przynajm niej in stynkt zachow ania nędznej istoty * 
pcha w stronę, gdzie niebezpieczeństw o ustaje. Wysoc­
kiem u naw et instynkt nie dopisał. Zbieg z placu boju 
pow inien b y ł uciekać na daw ne legow isko, do W ersalu; 
ob róc ił się k u  K rakow u i we W ro c ła w iu  sp o tk a ł się 
zH eltińanem , Bobińskim i M azurkiew iczem . Co znaczy­
ła  ta ew olucja ? W  Poznańskiem  w y k rz y k n ą ł: w szy­
stko stracone ! chciałże pow tórzyć to zdradzieckie hasł° 
na rynku  K rakow a ? lub  ochłonąw szy z przestrachu, 
by łże  gotów  krw ią  okupić hańbę?  w każdem  przypu­
szczeniu należało  spieszyć do K rakow a, bo tam  dram - 
m at stanow czo m ia ł się rozw iązać. Studenci W rocła­
wscy przyjęli naukę apostołów  i gdy jedną drogą ru ­
szali na w ypraw ę, d rugą aposto łow ie udali się do Be- 
runią. B yło ich sześciu. B eruń  jest to w ioska na samej 
granicy okręgu  K rakow skiego, a jeszcze należy do Prus. 
Była to wilja w ilji pow stania, a o Alcyacie nic nie wie­
dziano. Rycerze w ezw ali furm ana i ofiarowali dobrą 
p łacę  za przew iezienie do K rakow a. F urm an  pokazał 
się chętny, ale w ystaw ił, że niepodobna zabrać sześciu 
razem , że tedy m uszą się podzielić po trzech. W idać że 
strach W ysockiego og a rn ą ł także szanow ne zgroroa- 
madzenie, bo złożyw szy w alną rad ę , zadekrelow oło  '■ 
wszyscy razem , albo żaden.

A teraz co z sobą zrobić ? pierw sza myśl b y ła  czekac 
póki pow stanie nie otw orzy drogi bezpiecznej ; ale nie 
szczęściem  wieś b y ła  m ała , strażnicy g ran iczn i przesa 
wa-Ii się ustaw icznie, byle p rzypadek  m óg ł odsłon i1 
obecność w ielkich ludzi. Dalejże do nowej rady, a je, 
wypadkiem  b y ło  postanow ienie, iż naczelnicy w rócą d< 
W rocław ia , jed en  tylko z adjutantów  zostanie w  BerUJ 
niu, a da w iedzieć, gdy przyjazna chw ila nadejdzie. - J 
O dw rót tedy nastąp ił, a ten  odw rot je s t praw dziw ą deJ 
zercją. Mocno odznaczam y ten p unk t wobec czy te ln i 
ków , aby dobrze by ło  pojętem  i zrozum ianem , iż kto ? 
B erunia k ro k  w ty ł z ro b ił, jest zbiegiem w całem  zna11 
czeniu tego w yrazu. W ysocki po raz drugi dezerterow ał- 
Jakoż, w  B eruniu n ik t nie w iedzia ł co się działo  ^  
K rakow ie, św iętą tedy  pow innością dla każdego by ł0 
w ykonać rozkaz, to  je s t stanąć na wyznaczonem mi*!J' 
scu , czy to  w  kom panji sześciu, czy po trzech, czy vv°' 
zem , czy konno , czy pieszo —  bodajby w m iejsce z ł ' 
wego człow ieka zwanego H eltm anem , W ysockiem , 
zurkiew iczem , ich trupa  bez imienia rzucono na ryne* 
K rakow ski. Alcyato powiada : « drug i (Heltman) nie p®' 
w inien także zapom inać, że dojechaw szy do gran*' 
cy k ra ju , postanow ił sobie w w ilją  te rm inu  naznacz*^ 
nego do pow stania, odjechać o k ilkadziesią t mil wty*



Upoważnił lub spow odow ał podobne oddalenie się c z ło ­
w ieka (Bobińskiego), którego przeznaczeniem  by ło  na- 
za ju trz  na ważnem stanow isku dow odzić, » i to stanow ­
cze zaskarżenie sądzi słow y : « w  innych okolicznościach 
W k ra ju , m iałbym  obow iązek oddać raczej pod sąd w o­
jenny «, a my dodajem y, że dla podobnych złoczyńców  
sądem jes t pierw sza lepsza gałąź , a w yrokiem  pierw szy 
lepszy pow róz, byle mocny. Alcyalo w ym aw iając te w y- 
fazy  : « i upow ażnił lub spow odow ał podobne oddalenie 
człow ieka » zdaje się oszczędzać Bobińskiego, a cały  
ciężar zbrodni wali na H eltm ana. Z całe j duszy podzie­
lamy tę w zględność dla zgasłej chw ały  narodow ej. — 
Półkow nik  Bobiński w innych czasach dobrze się za s łu ­
żył O jczyźnie, i d a ł dowody dziwnie p ięknej w aleczno­
ści. Sm utno je s t tow arzysza P io tra W ysockiego, Zaliw- 
skiego, Zawiszy, i W ołłow icza , w idzieć w brudnej kom- 
Panji H eltm ana, M azurkiew icza i sp ó łk i. Ż ału jem y go 
jako ludzie, ale sądzim y jako  Polacy, bo to nasza po­
winność.

Po ucieczce z Berunia co się s ta ło  z dezerteram i b y ło ­
by obojętnem  dla nas i dla publiczności, rów nie oni spa­
dli tak  n izko , że Polakow i odtąd nie w olno by ło  o nich 
Wspomnieć, gdy wszakże za pow rotem  do Paryża, w ko­
le swoich nędznych zauszników  mieli zuchw alstw o p ra­
wić, że w rejteradzie więcej im  niebezpieczeństw o gro- 
ziło , niż w  przedarciu  się do K rakow a, odsłoniem y i tę 
tajem nicę. Akademicy W rocław scy byli w yruszyli na 
Wojnę i na noc rozłożyw szy się na górze, zapalili ognie, 
Niemcy zrozum ieli o co rzecz idzie i studentom  kazali 
wrócić do tek i, ale ci w  wolnej re jteradzie  mieli czas ze­
brać ju ż  szeroko biegającą w iadom ość, że pow stanie w 
Krakowie zostało  odw ołane i A ustrjacy  zajm ują m ia- 
«to. Z tem weszli do W rocław ia  i spotkali pięciu dezer­
terów  z B erunia. Później w  Paryżu, w iele b y ło  hałasu  
Ua Alcyatego, a w szakże jasno jest, że go n ik t nie w i­
dział, zbiegi uciekli na prostą pogłoskę, a uciekali tak ży- 
Wo, żenaw eto  adjutancie na fo rpocztach zostawionym , 
Zapomnieli. A dju tan t nie zg in ą ł, bo dostrzegłszy  że 
dyliżans z K rakow a do Berunia nie p rzy b y ł, że nadto 
b y ł zatrzym any przez pow stańców , b ieg ł do W ro c ła ­
wia, a z W rocław ia g o n ił za sw ojem i naczelnikam i do 
Paryża i wszyscy innej nie napotkali przykrości jak  trud  
zawsze tow arzyszący d ług iej podróży.

Przenieśm y się teraz do K rakow a. Dawno pow iedzie­
liśmy i do uprzykrzen ia  pow tarzali, że z Towarzystw em  
D em okratycznem  a tem  mniej z jego w ładzą , żaden 
człow iek poważny z k ra ju  nie wda się; to się dosłow nie 
ziściło . Alcyato zna laz ł gotowych do rządzenia a rów nie 
jak  on, obcych i nikom u nieznanych w mieście. Spisy­
w a ł z niemi proklam acje i b iedził się , że m u b rak ło  
Sekretarza, którego zręczność w przelaniu myśli na papier 
ll1a być pew niejszą. W tćm  rozeszła  się w iadomość, że 
W Poznańskiem  ruch ch y b ił. A lcyato m iał chw ile szczę­
śliwego natchnienia, chcia ł ruch przyśpieszyć i nagle 
Powstać — kolledzy się oparli. A ustrjacy tem czasem 
c ia s to  zajm ow ali, A lcyato z ło ż y ł radę , pow stanie od ­
w o ła ł, kollegów  w  spódnice i czepki żon p rzeb ra ł, a 
sam w yniósł się co ry ch ło . Otóż now y zbieg na drodze 
do Paryża, niech go z ły  duch prow adzi. M łodzież by ła  
W poruszeniu , bo się spodziew ała i gotow ała do rew o­
lucji, miasto w strząsnęło  się na w idok N iem ców , wszy­
stko przecież u leg łoby  na chw ilę p rzed  przem ocą, gdy­
by nie rejterada A ustrjaków . J e n e ra ł Collin u s ły sza ł, 
że szlachta o ko ło  Tarnow a ru szy ła  się i ch łop i rzeź 
rozpoczęli; niepew ny w ypadku, zaczą ł z miasta szybko 
się w ynosić, a ca ła  ludność w padła  na uciekających i za 
Jńost p rzepędziła . R ządzący gdzieś tam  byli w piw nicy 
1 mieli gotowe proklam acje, czas p rzyszed ł, żeby je  u - 
zyć, wyszli zatem  na rynek , przypasali szarfy i obw ołali 
s'S rządem narodowym. Co ten rząd  zrobił, wszystkim

wiadomo, my ty lko zrobiemy w zm iankę, że za jego  pa­
now ania w ydrukow ano ów sław ny  Manifest, k tórego 
n ik t na miejscu nie czyta ł, bo nie by ło  co czytać i roz- 
kradziono dużo pieniędzy. Po skończonej burdzie dzie­
sięć tysięcy esem plarzy  m anifestu wywieziono do W ro ­
cław ia , dziś Niemcom służy  do zapalenia fajek lub obw i­
nięcia pieprzu, a złodzieje  grosza publicznego w zajem  
plują sobie w  oczy w  Paryżu . Niech przekleństw o na 
nich spadnie.

Obraz infam ji nie b y łb y  kom pletny, gdybyśm y Pszon- 
k i na scenę nie w yprow adzili, trzeba bowiem w iedzieć, 
źe i ten bohatyr Tow arzystw a na Wojnę w y ru szy ł; czy 
z pow rozam i, dzw onkam i i bębenkam i, nam  niew iado­
mo, ale to pew no, że d a ł  k ilka  reprezentacji m łodzieży 
polskiej w  Berlinie. Czy to  b rak  potrzebnych narzędzi, 
czy n ieprzezorne zapow iedzenie się kuglarza na samym 
w stępie, dosyć na tem , że sama m łodzież przypom niała 
m u, iż pow inność dalej go pow ołuje. K uty lis zn a ł do­
b rze  drogę do K rakow a —  nie raz ją  p rzeb ieg ł już to 
szukając żony, ju ż  to przew ożąc ją  do Paryża, ju ż  to  na- 
koniec po wiele razy dopom inając się o posag. Zienko- 
w icz z dośw iadczenia w iedzia ł, iż po ca łych  Niemczech 
od czasu do czasu zdarza się, że w biórach dyliżanso­
w ych, p rzy  zam ów ieniu miejsca, zapytują się o paszport. 
Na w szelki p rzypadek  przedsięw ziął k rok i ostrożności : 
dw óch akadem ików  tow arzyszy ło  mu do F rank fo rtu  nad 
O drą o cztery  mile od B erlina, jeden  z nich trzy m ał na 
podorędziu  sw oją k artę  uniw ersy tecką, k tó ra  w po trze­
bie może zastąpić paszport. W e F rankfu rc ie  droga żela­
zna kończy ła  się, potrzeba b y ło  w ziąść dyliżans. Zien- 
kow icz w szed ł do bióra, akadem icy zostali w odw odzie. 
W idać, że rubaszna fizognomja Pszonki uderzy ła  Niem­
ca, bo m u rzu c ił pytanie o paszport. Zienkowiczowi tego 
tylko potrzeba b y ło , poszed ł go szukać, a tak  zręcznie 
się w ym k n ą ł, że akadem icy czekający nań na ulicy nie 
spostrzegli. Już się mocno troszczyli o bezpieczeństw o 
osobiste Pszonki, gdy k toś z boku upew nił ich, że on od 
p ó ł godziny na drodze do Lipska. Z Lipska do Paryża 
rejterada n ie trudna.

Zostawiliśmy bohatyrów  Tow arzystw a na drodze do 
Paryża, zdrow ych na ciele i um yśle, przypatrzm y się 
m askaradzie jak ą  zamierzali w  W ersalu . Darasz b y łje -  
neralnym  plenipotentem  Centralizacji — udaw ał się do 
ludzi specjalnych, ale wszyscy go odepchnęli, bo któżby 
się w d a ł z D araszem , k toby mu zaw ierzy ł ? Cokolwiek 
bądź, burda K rakow ska z odległości w w ielkich p ropor­
cjach przedstaw iająca się, p rzypom niała  T u łac tw u , że 
kiedyś nazyw ało  się polsk iem —  reszta sumienia polskie ­
go rozbudziło  się —  duch partji zam ilk ł, Jedność i jej 
potrzebę zaczęto pojm ow ać — Tow arzystw o w ym ykało 
się z rąk  Darasza. M alinowski nadbieg ł mu na ratunek  i 
Tyszkiew icza pow ołującego do obow iązku z dumą od­
p ra w ił. Pod tę porę przybyli H eltm an i Alcyato — To­
w arzystwo b y ło  zbaw ione. Dwaj dezertery.uścisnęli się 
serdecznie i łączn ie  z Daraszem odezwali się do nieco 
niesfornej trzody. Osnową pierwszego pisma by ło  p o tę ­
pienie burdy K rakow skiej i skarga rzucona na ca ły  N a­
ród Polski. P o jaw ił się nakoniec i W ysocki, a za nim 
chm ura nieszczęśliw ych, a z niem i skargi na zdradę i 
zbiegowstwo. M alinow ski, naturalny ojciec T ow arzy­
stw a, nic po za jego obrębem  nieznający, nigdy g łęb ie j 
rozum em  sięgnąć niezdolny, spostrzeg ł k rytyczne po­
łożenie, w zią ł w ięc na bok W ysockiego i H eltm ana i ta ­
ką  m niej więcej m ia ł do n ich przem ow ę : Wszyscy je­
steście zbiegi, ale niem niej jesteście legalni urzędnicy 
Towarzystw a i jak o  tacy , możecie je  u trzym ać. Praw da 
jeszcze nie je s t znaną, spieszcie się tedy, zwalcie ca łą  
w inę na A lcyatego, og łoście go zbiegiem , powiedźcie, 
że on pow stanie o d w o ła ł, wam uciekać k aza ł, wszystko 
zd rad z ił, Im postura nie m ogła być piekielniej w ym y­



ślona, bo w konkluzji Alcyato postawiony w kole zbie­
gów, w art b y ł i je s t więcej niż jego kolledzy — on 
przynajm niej znalazł się na wyznaczonem stanow isku i 
w śród rzeczyw istego niebezpieczeństw a. — Malinowski 
u trzy m ał T ow arzystw o i pom ścił się na A lcyatym , k tó ­
ry  niedaw no b y ł go w yrugow ał z C entralizacji i intrygi 
w  Poznańskiem  swoim sposobem p ro w ad z ił — W ysocki 
i H eltm an choć na parę  miesięcy dobre imie zachowali. 
Nowy więc p o k aza ł się okólnik do Tow arzystw a, w pra­
w dzie przeciw ny pierw szym , ale T ow arzystw o ani tak 
m ądre , ani bardzo trudne. — W rzaw a pow stała, a do 
w rzaw y w mieszali sw oje chrapliw e głosy : Ledocho- 
w ski, Lelew el, W orcell, Z w ierkow ski, Januszew icz, 
Ordęga i czereda z nowo p rzyby łych . Z pom ieszania ję , 
zyków , w y p ły n ę ła  now a Centralizacja z samych zbie­
gów złożona. B yło  trochę skandalu . Alcyato zdradziec­
ko  napadnięty , spraw iedliw ie rz u c i ł  w yrazy pogardy, a 
gdy mu doniesiono, że daw ni jego kolledzy na zapyta­
nie : czem u od pierw szej chw ili pod sąd go nie oddali? 
odpow iadają, iż to  zrobili dla tego, że A lcyato mając 
b ra ta  przy  Paszkiew iczu, m ógłby  w ydać ważne taje­
mnice — z dumą od rzek ł : nie jestem , czem  mię sądzi­
cie, ale ja  z mojej strony zapytam , co H eltm an ro b ił w 
pew nem  m iejscu, gdzie nie pow inien się b y ł znajdow ać? 
N ikczem nik i! z czasem sami się w yspowiadacie!

I  tacy ludzie biorą nazw ę K om itetu C entralnego — 
imieniem polskiem  poniew ierają wobec E uropy — 
grosz dla spraw y polskiej ofiarowany m arnotraw ią — 
braci dowodzących im zbiegostwo sądzą, w ykreślają 
i z takie'mi ludźm i Lelew el żebrze w  K omitecie Belgij­
skim  ! Panie Lelew elu, anioła mściciela potrzeba 1

—  J r ‘  ^  _ \

Do Obywatela Wincentego Tyszkiewicza, 
Pełnomocnika Zjednoczenia.

W  roku jeszcze 1835 gorliw y zw olennik idei i usiłow ań  
K om . K orrespondencjinej w  Poitiers aż do ogłoszenia 
przez nią wyłączna/jo działania, zostałem  na zew nątrz 
w szelkich przedsięw zięć i zatargów  em igracijnych aż 
do 12 marca r . z ., w którym  to dniu , z ca łą  szczerością 
niosąc me życie na usług i Ojczyzny, poddałem  się pod 
bezw zględne rozporządzenie Pełnom ocnika w  Paryżu. 
Tem postępow aniem , jak  to  dziś jeszcze pow tarzam , 
tłóm aczy łem  już w tenczas m oje najg łębsze i nieza­
chw iane przekonanie, że dla Polaka najg łów niejszym  i 
żywotnym  jest Wskrzeszenie i  Niepodległość Polski, a dla 
Em igranta przedew szystkiem  przysto i być żołn ierzem . 
W  tym całym  zakresie czasu, nic n iepokoiłem  się po­
w staniem  i rozw inięciem  się dwóch stronnictw ', inonar- 
ehicznego i dem okratycznego w ogóle E m ig rac ji; ich 
exystencją politycznie naturalną i po trzebną uznając, a 
ufając przytem  najsilniej, że każde praw e serce w ygnań­
ca, w  czasie stanowczego działan ia , nie będzie m ogło 
mieć w yryłem  tylko to przykazan ie , k tó re  dostatecznie 
jes t skreślone w tym  skrom nym  odgłosie, tylko razem. 
Nicwykonalne'm bowiem b y ło , aż do ostatniego ciosu 
naszej narodow ości, p rzedsięw zięcie, rozpoczynanie 
w skrzeszenia naszej O jczyzny, od m aterjalnego roz­
darcia T rak ta tu  W iedeńskiego, dla tego, nie w idziałem  
zbrodniczych zam iarów  w usiłow aniach, k tó re  były 
udziałem  i podstaw ą stronnictw a m onarchicznego, aby 
obiedz tę zaw adę nie mogąc je j zniszczyć ; rów nie jak  
logicznem  znajdow ałem  szczere i g łośne szerzenie za­
sad dem okratycznych k tórych  zachowanie na zachodzie 
pow staniu k ra ju  naszego, śm ierci bohaterskiej naszych 
zastępów  się należy. Dziś, stronnictw o tak zw ane m o- 
nnrchiczne, nie mając nadal pobudki swej działalności, 
ustać pow inno ; stronnictw o zaś dem okratyczne, prócz 
obow iązku Polaka, naznaczyw szy sobie takoż missją ze­

w n ę trzn ą , obecnie w ięcej jak  kiedy bądź może dobrze 
zasłużyć się sprawie O jczystej, jeśli zechce korzystać z 
swej przeszłości, jeśli zechce zatrzym ać to tylko co obo- 
w iązującem  dla Polski z radykalizm u zachodniego, co 
ty lko praktyczne'm  stać się może na ziemi polskiej, jeśli 
nadto nie ty lko  nam ale ca łe j dem okracji da dowód 
swej sum ieności, sprawiedliw ości i jędrnego  życia, doty­
kając ciosem surow ym , jak im  niegdyś obarczy ło  byłego 
naczelnika rządu tym czasowego narodow ego, tych, któ­
rzy nie um ieli w ykonać na miejscu jego planów , lub 
przynajm niej k rw ią w łasną je  uśw ięcić, jeżeli je  na 
p rzyszłość za św ięte m ienić zechce.

W śród tej nadziei iw sk u tk u  Twej odezw y, Szanowny 
O byw atelu, z dnia 29 listopada r . z . zgłaszam  się do 
Zjednoczenia, jak o  pod sztandar w idom y sam oistnej a 
odrębnej na tu ry  i missji P o lsk i; jako  g łos żywy i nie­
ustanny, ż ed o  Jej w skrzeszenia, konieczne'm je s t shar- 
monizowanie w szelkich Jej żyw iołów , a zatem m iłość i 
braterstw o między Je j dziećm i, jako  przysięga nieodwo­
ła ln a , że zastosow anie naszych zasad i w yznań, jak  Jej 
przyszła  budow a polityczna, do Niej tylko należą — i 
tym celem podpisuję z niezachw ianem  sercem  i ostate­
cznie — W iarę , O rganizację i Pow inności Em igracji 
Z jednoczonej, dołączone do zwyż wspom nionej odezwy, 
gotów , na pierw sze tw e skin ien ie , ponieść życie i prze­
lać m ą k rew , tem  chętniej że w ypadki obecne zdają się 
w yw oływ ać nasze śm iałe i ogólne powstanie.

T ak w idzę rzeczy nas dotyczące, a co do środków , 
Tw em u, O byw atelu, ufam sum ieniu Polaka.

Z najg łębszym  szacunkiem  i poważaniem , 
Twój Ziomek 

W ojciech N apoleon Łem picki.
Gap 9 lutego 1847. (depart. H autes Alpes)

Szanow ny Pełnom ociku  1
C złonek niezm ienny Zjednoczenia, pośpieszam w sk u ­

tk u  odezwy Twej O byw atelu z dnia 29 listopada roku 
zeszłego, zamieścić się na nowo w szereg tegoż Zjedno­
czenia, i dla tego, oświadczam  niniejszem , że Wiarę* 
O rganizacją i Pow inności E m igracji Zjednoczonej do­
łączone do tej odezw y, za obow iązujące mnie przyjm u­
ję  i takow e w szędzie aż do końca w ykonyw ać przyrze­
kam . Chciej zatem  odbierając mój podpis, rozporządzić 
osobą i życiem moim na korzyść O jczyzny.

P rzyjm  dla ciebie zaręczenie najszczerszego 
mego poważania,

Gap 9 lutego 1817. L udw ik W ędrychow ski.

U W IA D O M IEN IE.
— Uprasza się szanow nych prenum eratorów  Ort# 

Białego o nadsyłanie przypadającej od nich należytośc1. 
Osoby zalegające w op łac ie , same sobie w inę przypisz?' 
gdy ich pismo nasze n ieregularnie dochodzić będzie, lub 
gdy na koszt wystawione zostaną przez listowne umyśb 
ne do nich przypom inanie się.

P ienum eratę  nadsy łać można : w prost do Bruxetf‘ 
pod adressem  M. Sarmata  rue R uysbrock, 56, w bile?16 
bankow ym .

W  Paryżu przyjm uje prenum eratę Księgarnia Kat°j 
licka Polska, rue de Seine St G erm ain, 16, — K się g a rn i  
Słowiańska, Im passe St Dominiqne d’Enfer, 4, — ot** 
kom u to dogodniej być może R edakcje Dziennika 
dowego i Trzeciego M aja.

W  A nglji Księgarnia P . Delkens, w Londynie, 8a, 
vies S treet, G rosyenor Sguare.__________________

A drcsse  : Mr S a rm a ta , rue Rnisbroek, 6 6 , a  B ruxclleS

W  B B C X E Ł Ł I  ,  W  D R U K A R N I  J .  H .  B R I A B D .


